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Rękopisy się nie zw racają  ; lis ty  nieoplacane nie p rzyjm ują s ię ; 
odpow iedź udziela się za dołączeniem  m arki pocztow ej.

Ą n o n sy  dla. szu ka jących  i  da ją ­
cych  pracę P o la k ó w  b ezp ła tn ie ;  
inne  p o  50 cent. od w ie rs za ;  
za w ięc e j  n iż  p ię ć  w ierszy  s to ­
so w n ie  do u m o w y .

Utaili Narodowe w Rapperswyl
W  poprzednim W . P. Słowa, nume­

rze, w  rubryce * Sprawy emigracyjne », 
zamieściliśmy zawiadomienie o zjeździe 
Zarządu i Rady Muzeum Narodowego, 
celem uporządkowania spraw zakładu. 
Zjazd naznaczony został na d. od 9 do 
15 lipca. Zakończy się on w dniu, w któ­
rym wyjdzie 69 numer pisma naszego i 
dopiero w numerze następnym będzie u, / 
w  możności podać do wiadomości p.: 
biiczrref rezultaty obrad, ;li Oy . '
szońym w n r z e  65 p' rządkiem d z ie l­
nym, którego każdy z osobna punkt 
wymaga zastanowienia i pracy. Nie bę­
dziemy go (porządku dziennego) analizo­
wali ; pomówimy raczej obecnie o zakła­
dzie, celem zwrócenia na takowy czy­
telników naszych a przez nich opinji 
publicznej uwagi. Muzeum narodowe 
polskie w Rapperswyl zasługuje na to.

Rzekniemy przedewszystkiem słów 
kilka o założycielu onego.

De m ortu is  au t bene aut n ih i l .  
Reguła ta stosuje się do ludzi, co, ze świa­
ta tego schodząc, nie pozostawiają po 
sobie dzieł, interesujących ogół. Ci co po 
sobie dzieła pozostawiają, podlegają są­
dowi potomności, sądowi, regulującemu 
się wedle wartości pozostałych po nich 
dzieł. Odnosi się on przeto bardziej do 
tych ostatnich, aniżeli do osobistości. 
Osobistość, z przywarami i ułomnościa­
mi swojemi, usuwa się na plan dalszy, 
znika w obec tego, co zrobiła i co złem 
lub dobrem, szkodliwem albo pożytecz- 
nem być może. Chodzi nie o to — kto, ale
0 to — co zrobił. « Dzieło mistrza chw ali» 
—• ono jest właściwie przedmiotem sądu. 
Z punktu tego wychodząc, należy od nas 
hołd i cześć nieboszczykowi W ładysła­
wowi Platerowi za pomysł i dokonanie 
założenia zagranicą, po za dosięgłością 
dozorów, czuwających nad dorobkami
1 świadectwami cywilizacyjnemi polskie- 
mi w kraju ojczystym, Muzeum narodo­
wego polskiego. Cześć i hołd należy się 
mu — powtarzamy — za pomysł i za do­
konanie dzieła, którego pożyteczność tłu­

maczą w yrazy: « po za dosięgłością do­
zorów, czuwających nad dorobkami i 
świadectwami cywilizacyjnemi polskie- 
mi w kraju ojczystym. »

Pożytecznem jest Muzeum rappers- 
wylskie dla tej samej myśli, która się 
przez wyrazy powyższe wypowiada. Na­
sze dorobki i świadectwa cywilizacyjne, 
znajdujące się po muzeach, zbiorach i bi- 
bljotekach krajowych, pozostają na łasce 
nieprzyjaciół Polski i wszystkiego, co 
jej jest — jej ducha, jej cywilizacji, jej 
przeszłości, jej przyszłości. Pod dozorem 
Moskwy są one bezwzględnie ścigane i 
niszczone ; pod dozorem Prus i A ustrji— 
tolerowane. Tolerancja sama przez się 
jest zawsze warunkową : chociażby była 
najobszerniejszą, nie daje dostatecznej 
z dziś na jutro rękojmi. Nie możemy ufać 
Austrji nawet, obchodzącej się w  mo­
mencie obecnym przyzwoiciej, aniżeli 
Moskwa i Prusy, z przypadłym jej dzia­
łem Polski : nie możemy jej ufać tak dla 
tego, że na tolerancji w ogóle opierać 
się nie można, jakoteż dla tego, że 
nastawienie się powikłań politycznych 
może dziś jutro krakowskie i lwowskie 
zbiory wydać, chwilowo bodaj, w ręce 
Moskwy i narazić je na losy bibljoteki 
Załuskich, zbiorów puławskich, wileń­
skich, ks. Ogińskich i tylu, tylu innych. 
Na to dosyć by było, ażeby la « Sło­
wiańszczyzny przedstawicielka i opie­
kunka », na krótki czas, na jedną go­
dzinkę, stała się panią pamiątek Pola­
kom drogich. Uchowanie wjęc takowych, 
jeżeli nie w całości, to w części jakiejś, 
po za doniosłością ramienia, grożącego 
im zniszczeniem, nie może być niepo- 
żytecznem.

Nie na tern jednak tylko ogranicza się 
pożyteczność pamiątkowego polskiego 
Muzeum zagranicą. Polska, jako państwo 
i jako naród, pomimo że bytowanie po­
lityczne postradała, stanowiła i stanowi, 
politycznie i cywilizacyjnie, część inte­
gralną rzeszy narodów' europejskich. 
Życie jej, tętniąc i rozwijając się we­
wnątrz, wychodziło na zewmątrz drogą 
wymiany i odciskało ślady moje w św ia­
dectwach historycznych, w przejawach 
naukowych i artystycznych. W  Euro­

pie, gdzie się jeno zwrócimy, wszędzie 
się z pamiątkami, odnoszącemi się do 
bliższej i odleglejszej ojczyzny naszej 
przeszłości, spotykamy. Nie masz prawne 
muzeum, galerji, archeologicznego zbio­
ru , w którym by takowych nie było. 
Zwiedzającemu np. w Genewie arsenalik 
wpadają w  oczy kosy nasztorcowone, 
szeregiem ustaw ione; pyta, co one zna­
czą i dowiaduje się, że to — « kosy pol­
skie ». Po wszystkich bibljotekach po­
ważniejszych, śród rękopisów pożół­
kłych, druków dawnych, paleotypów, 
inkunabułów, Polska się przebija. Dostały 
się tam one wypadkiem, bibljoteki bo­
wiem, galerje i mużea w Niemczech, 
Francji, Anglji, W łoszech, Hiszpanji, 
Szwecji, Danji, zakładano nie na to, 
ażeby w nich pamiątki polskie groma­
dzić. Weszły przeto one do składów, jak 
rzekliśmy wyżej, wypadkiem— skąd? 
z rąk prywatnych. Świadczy to, że w rę­
kach prywatnych za granicami Polski 
znajduje się pamiątek polskich dużo, 
skazanych na zatratę, od której ratować 
je może zakład przeznaczony na cel ten 
specjalnie. Gdyby nie co innego, tylko 
to jedno było zadaniem Muzeum rap- 
perswylskiego, już by pożyteczność one­
go najmniejszej nie ulegała wątpliwości.

Pożyteczność ta przedstawia się po­
dwójnie : raz, jako ratowanie skazanych 
na zatratę pamiątek, powtóre, jako ogni­
skowanie takowych. To ostatnie tłum a­
czy się samo. Okaz chociażby najważniej­
szy, tyczący się Polski, złożony w m u­
zeum londyńskiem lub paryzkiem, ginie 
w masie, będąc co najwyżej ciekawością, 
która, osamotniona, poważniejszego po­
siadać nie może znaczenia. Przytoczony 
przez nas przykład kós sztorcowanych 
jest wymownym tego dowodem. Kosy 
polskie, luboć na widnem wystawione 
miejscu, nikną wobec buław, dzid, mie­
czów, samopałów i rynsztunków, ilu-i 
strującyeh dzieje walk, jakie Genewa 
o niepodległość swoją staczała. Do walk 
tych kosy nasze nie stosują się. Znacze­
nia nabrałyby one wówczas, gdyby zwie­
dzający arsenał przeniósł z nich wejrze 
nie na okaz chociażby najdrobniejszy, 
ale przyozdobiony nazwiskiem Kościusz-
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ki, Głowackiego, Sw istackiego ; gdyby 
uw agę jego zw rócił n a  siebie kulam i 
poszarpany sztandar z orłem  białym , 
gdyby dalej językiem  przeszłości p rze­
m ów iły  do niego przedm ioty, ilustru jące 
h isto rję  polityczną i um ysłow ą Polski. 
Zogniskow anie pam iątek polskich zagra­
n icą  w  jednem  m iejscu u trzym uje P o l­
skę w  tej z E uropą styczności, k tó ra się 
jej należy z p raw a, nabytego przez nią 
dzięki zasługom , jak ie  ona w  zakresach 
politycznym  i cyw ilizacyjnym  złożyła. 
Istn iała jako państw o, w artu jące  na r u ­
bieży eu ro p e jsk ie j; istn ieje jako naród, 
snu jący  z siebie przejaw y z życia sam o­
istnego. B rała i bierze udziaL w  intellek- 
tualnym  E uropy rozw oju. N a drodze tej 
nie przestaje znaczyć i ważyć i —  zna j­
duje się w  obecnej chw ili w o b e c  u si­
łow ań, m ających na celu to jej znacze­
nie i tę  jej w agę w  niw ec obróció.

O statni ten p u n k t podnosi ogrom nie 
zasługę założyciela M uzeum rappersw yl- 
skiego. W e  środku, w  sercu Europy 
postaw i! on św iadectw o bytow ania P o l­
ski, bytow ania nie w  postaci w yrazu 
etnograficznego, rozkaw ałkow anego na 
prow incje, p rzylutow ane do państw , co 
ją  rozebrały, ale w  w yrazie zarów no 
na tu ra lnego , jak  nabytego, do sam o- 
istności narodow ej praw a. P raw o to 
w  zam ku rappersw ylsk im  w ypow iada 
się otw arcie i jasno , bez oglądania się 
na  konw enanse dyplom atyczne, których 
n a tu ra  je s t zm ienną, bez w zględu na 
cokolw iek i na kogobądź. « Chodź i 
patrz  —  przekonaj się naocznie ! » ... —  
pow iada ono do bałam uconej przez p ię t­
now anych pieczęcią urzędow ą zaborców 
Polski uczonych i m ężów  stanu  Europy 
—-« p atrz  i spraw dzaj { ■ ■ ■  »

Zakład to jest ogrom nie pożyteczny : 
jako  obezpieczenie pam iątek polskich na 
wszelki w y p ad ek ; jako  skupienie pam ią­
tek  tych w  jednem  m iejscu i nadan ie im 
przez to  znaczenia n au k o w eg o ; jako 
w reszcie św iadectw o zaprzeczanego, ale 
niezaprzeczonego ani przedaw nionego 
p raw a Polski do bytow ania narodow ego 
sam oistnego.

Założyciel pożyteczność rozum iał i na  
tem  głów nie zasługa jego polega. U m iał 
pożyteczność zrozum ieć; um iał M uzeum  
p o s ta w ić ; lecz nie um iał zakładu za- 
opatrzeć w  w a ru n k i, obezpieczające is t­
n ien ie onego. Jest to zadanie do rozw ią­
zania. Zadanie to  spada przedew szyst- 
kiem  n a  Zarząd, o którego chęciach jak  
najlepszych w ątp ić  nie m am y praw a. 
S am e atoli chęci n ie starczą. W y ło ży ­
liśm y pożyteczność zakładu w  tym  celu, 
ażeby zainteresow ać nim  ogół polski tak  
zagranicą (w E uropie i A m eryce), jak  
w  k ra ju  i w yw ołać z jego strony  spół- 
działanie w  spraw ie nietylko utrzym ania, 
ale rozw ijania i doskonalenia zakładu 
pożytecznego.

P o  zjeździe, będziem y m ieli w  m aterji 
tej do pom ów ienia jeszcze i jeszcze.

KORRESPONDENCJA
«W olnego Polskiego Słowa »

W arszaw a, 2 5  czenvca 189 0 .
Nie bardzo by w as  chyba in teresowało , 

gdybym  w am  pisał o j a rm a r k u  na w ełnę ,  
albo o projekcie bu lw arów , albo o w ypadku  
na W iś le  (utopiło się trzech wioślarzy),  albo 
o czemś innem z kroniki w ypadków  potocz­
nych. T rudn ią  się tem pism a tu te jsze ,  k tó ­
rym  o czem innem p isać -n ie  wolno. Byłaż 
tu heca z powodu przenosin zwłok Mickie­
wicza do K r a k o w a ! W szy s tk ich  w y d a ­
w n ic tw  brukow ych i poważnych, tygodnio­
w ych  i codziennych, postępow ych i k o n se r ­
w atyw nych ,  interesem żyw otnym  było k o ­
rzystanie ze sposobności rozp isyw ania  się
0 przedmiocie dla ogółu czytelników sy m ­
patycznym i ciekawym . Ileż by to czytelni­
ków  przybyło i Jak  by się sprzedaż p o d ­
niosła ! Poniew aż zaś przeniesienie zw łok  
zeszło się z momentem odnawiania p re n u ­
m eraty  półrocznej,  w ięc . by i p renum era ta  
podskoczyła. Okazja nastręczała się św ietna, 
doskonała, jedyna — cóż j e d n a k ! — dla tego 
w łaśnie, że się taka nastręczała okazja, 
cenzura o Mickiewiczu pisać zakazała. Ż a ­
dne nie pom agały  instancje.  W y d a w n ic tw a  
poruszy ły  sprężyny w s z y s tk ie ; koła tały za 
pośrednic tw em  rozmaitych osób w p ły w o ­
wych do Jankula, do Hurki, do Murkowej, 
do A puchtina, do Broka, do Kleingelsa. Nic 
nie pomogło. N iezłomność m osk iew ska  sta­
nęła tw ardo , ja k  skała, u stóp której roz­
b i ja ją  się i konają szemrzące fale. Żakazu 
nie cofano i nie cpfniętoby do końca, gdyby  
się szem ranie  fal nio przeniosło z W a r s z a w y  
do P e te rsb u rg a .  Kołatanie w  P e te rsb u rg u  
w yjedna ło  cofnięcie z res trykc jam i,  tyczą-  
cemi się tygodników . Tygodnikom  p isać  
pozwolono pod tym w arunk iem , ażeby nie 
dotykały  s truny  uczuciowej,  działającej na 
nerw y .  W y k a z u je  to troskliwość o zdrowie 
nasze rządu w  obec nerw opa t j i  ogólnej, 
w  w ieku  naszym panującej.  S truna  u cz u ­
ciowa w skazaną  została na milczenie ; je j  
dotykać nie wolno — zakazano ; nakazano 
za to cenzurze czuwać, ażeby się w  a r ty k u - .  
łach  odnośnych uwydatniało jakna jm ocn ie j  
ciężenie Mickiewicza ku Rossji .  W  k ierunku  
tym obrabia wieszcza telimenizm i dla tego 
zapewne, najp ierw szym  z tygodników , k tó ­
rem u  kagan iec  tw ardy  zmieniono na luźniej­
szy nieco, był tygodnik w  P e te r s b u r g u  w y ­
chodzący. Nastąpiło to na k ilka dni przed 
obchodem pogrzebowym , z k tórym  z a w ia ­
domienia telegraficzne p ism a codzienne p o ­
daw ały  nie w łasne ,  ale p rzechodzące przez 
A giencję  północną i to nie w szystk iv .  Cen­
zura, zaw sze ze w zględu  na s t ru n ę  u cz u ­
ciową, puszczała niecodziennie niektóre jeno .

Czyż nie je s t  to prosta  szykana ? Czyż rząd 
przypuszczać może, ażeby nas  nie ze lek try ­
zow ała  najbardzie j krótko i sucho  podana 
w iadom ość o takim, ja k  sp row adzenie  do 
K rakow a prochów  Adama, fakc ie?  Czyż 
może on przypuszczać, ażeby w iadom ość 
ta nie dostała się do nas  bez te leg ram ów  
n a w e t?  Jeżeli moskale chcieli radykalnie  
drażnieniu n e rw ó w  polskich zapobiedz, p o ­
w inni byli w  miesiącaeb m aju  i ezerw cu 
zam knąć g ran icę  dla wszelakich  z zachodu
1 południa przedostających się w ieści.  P o ­
w inni byli nie wpuścić do Polski ani j e d n e ­
go  podróżnego, ani je dnego  listu. Byli b y ś ­
m y nie wiedzieli i byłyby n e rw y  nasze p o ­
zostały w  spokoju .  Dzięki zaś  półśrodkow i,  
jak iego  się najserdeczniejs i nasi chwycili,

u jawniła  się tylko z ich s trony szykana, 
akcentująca n ienawiść władzy i u sp ra w ie ­
dliwiająca tę nienawiść, ja k ą  m y w  głębi 
dusz i serc naszych do panow ania  m osk iew ­
skiego żywim y. Stosunek nasz do rządu  
zaborczego wytłumaczył Mickiewicz :

 « Pókim  był w  okow ach,
Pełzając m ilczkiem , ja k  w ąż, łudziłem  despo tę. »

S tosunek  ten rozszerzy się i pogłębi po- 
tej szykanie, oburzającej Moskali samych. 
N ierewolucjoniści zgoła ram ionam i w z r u ­
szają, nazyw ając  ten specja lny zakaz, jedn i,  
g rzeczniejs i a ą łu p s tw e m » ,  drudzy, b ru ta l-  
n i e j s i — « św iństw em  ». Mają rac ję  i jedni 
i d rudzy ; guw ernam enta liśc i je d n ak  z góry .  
sobie w yjśc ie  obmyślili,  szyku jąc  zakaz, 
jako  św iadectw o obojętności opinii publicz­
nej w  « k ra ju  nadwiślańskim * w  obec w spo­
mnień narodow ych polskich. P odobną sztu­
kę urządzili z teatrem m oskiewskim . N aka­
zali dziennikom o teatrze pisać z pochwałami 
i nas tępnie  chwalili P o laków  za budzenie 
się śród  nich « skłonności s łow iańsk ich* .

Słowianie ostatnimi musieliby być chyba 
głupcami, gdyby  się na sztukach tych n ie  
poznawali.

Nie sposób, ażeby uw agę  ich nie z w r ó ­
ciło na siebie milczenie publicystyki w a r ­
szaw skiej w  momencie, kiedy o m iedzę 
sposobią się Polacy  do uczczenia pogrzebem  
człowieka, k tórego  gieniusz ja śn ie je  w  Po l­
sce, w Słowiańszczyznie, w  E uropie ,  w  c a ­
łym sVviecie ucywilizow anym. Nie sposób, 
ażeby się o pow ód łego milczenia dziwnego 
dow iedzieć nie zechcieli. Domyślą się —  no 
i ta rzeczniczka, ta przedstawicie lka, w y -  
obrazicielka, protektorka Słowiańszczyzny,, 
za jaką^się tak nalegająco podaje Rossja, 
Yyydać.się im musi mocno m oskiew ską.  My 
i Kem ostatecznie me stracim y. P rz ek o n a -  
nE f  się o fałszu w m aw ianego w  nas po k re ­
w ie ń s tw a  pomiędzy m essjanizm em  Mickie­
w icza a m essjanizm em  C hom iakowych i 
o p raw dzie  tego, że . . .  «dw ie  A lpów  spo­
k rew nione  s k a ł y . . .  na w ieki roze rw ał nurt 
wody.S) Tak  — na wieki.  To, że « na dżdżu, 
stali dw aj młodzieńce pod je d n y m  p łasz­
czem® dowodzi, że je d e n  z nich, « w ieszcz 
russk iego  n arodu*  — zapew ne R y le jew , 
k tórego  szlachetną szyję Mickiewicz śc iskał 
— miał płaszcz ; d rug i zaś, « pielgrzym,, 
p rzybylec  z Zachodu, n ieznana carskiej 
ofiara p rzem ocy* ,  płaszcza nie m ia ł:  p rze­
m oc carska m u go z ramion zdarła. P o  s z y ­
kanie tej,  w ypośrodkow ane  z m ess jan izm u i, 
z ow ego płaszcza ba łam uctw a nie trafią ju ż  
do g łow y  naszej.  P rzypuszczać  naw e t  s i ę  
godzi, że w yw ie trze ją  z w ielu  g łów, do 
k tórych  trafiły. W ie rzc h o łk i  polski i m o­
sk iew ski,  chociażby się jak  ku  sobie chyli ły ,  
na w ieki rozryw a nu r t  wody. Istnie je po­
m iędzy niemi u rów  i p rzedzia ł* ,  k tórego 
nie zapełnią faszyny przez patr jo tów  p e te r s ­
bursk ich  rzucane z gorliwością lepszej god­
ną sp raw y .

Moskale rzucają  faszyny na swój sposób. 
W sp o m n ia łem  poprzednio o szczególnego 
rodza ju  majówkach, u rządzanych  dla ucz­
niów  gimnazjalnych. Jeżeli się nie mylę, 
pisałem o je d n e j ,  o p ie rw sze j .  Rozpoczęło 
się to od m ajów ki 2go gimnazium, sk łada­
jącego  się p rzeważnie  z młodzieży ro ssy j -  
sk ie j.  Pow iod ła  się ona nieosobliwie, z p o ­
w odu  deszczu. Za to inne pow iodły  się 
dobrze. O dbyw ały  się one w porządku  t a ­
kim. Młodzież sz y k u je  się na podw órzu  
szkolnem.i pod dozorem dyrek to ra ,  in spek ­
tora i nauczycieli,  a pod d o w ó d z tw e m  nau­
czyciela g imnastyki,  k tórym  j e s t  officer,, 
rusza ,  m ając na czele sw ojem  m uzykę  p u ł -
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nie tylko się w  « k ra ju  nadw iś lańsk im ))  
język  moskiewski nie p rzy jm uje ,  ale się  
m oskale  polonizują, p rzypisu je  to istnieniu 
un iw ersy te tu  w arszaw sk iego .  Z racji tej 
proponu je  przeniesienie takowego. « Z d a ­
niem naszem — pisze —  niem ałem  je s t  n ie ­
szczęściem istnienie w  W a rs z a w ie  u n iw e r ­
sytetu i bardzoby było dobrze przenieść  go 
do bardziej zacisznego miasteczka. H istorja  
udziela nam dobrych pod tym w zględem  
śkazów ek ; przypom nieć tylko sobie w y ­
pada, j a k  rząd postąpił z un iw ersy te tem  
w ileńsk im  a później z brzeskim korpusem  
kadetów . » Ot na jak ie  to moskale trafiają 
sposoby — dzięki znajomości h is torji .

*

*  *

=  Sym ptom cily nowej ery iv Prusiech. — 
P .  W in cen ty  Bolewski,  redak to r  o d p o w ie ­
dzialny D ziennika Poznańskiego, skazany był 
na trzymiesięczne więzienie w yrokiem  po ­
znańskiego sądu karnego  za p rzestęps tw o 
p ra so w e .  W  więzieniu przez cały czas, 
mimo pro testu ,  zm uszony był do darcia  p ie­
rza i p rzebierania g ro ch u .D a w n ie j ,  za s tare j 
e ry ,  nie zmuszano redak to rów  do podobnych 
robót. N owa era zaznacza się obiecująco.

*
*  *

—  Kolonizacja w Wielkopolsce. —  Niemcy 
nie jednakow o  zapa tru ją  się na postępy' 
g ie rm anizow ania  Poznańsk iego . W e d łu g  
korespondenta  M unchener N euesteZeitung  za 
la t  pięćdziesiąt żywioł polski upadnie całko­
wicie . Na to odpow iada  Posener Z e itung , że 
dzieło kolonizacji zaw sze jeszcze na słabych 
stoi nogach. W y k u p io n a  szlachta znów 
gdzieindziej na w si  osiada, albo też po m ia­
stach dalej tej sam ej 's łuży  spraw ie .  Czy z a ś ' 
n iemieccy koloniści na trw ałe  wytrzymają 
w  now ych siedzibach i do zgierm.anizo.wu- 
nia się przyczynią, przyszłość dopiero ok 
zać może.

*

*  *  ’ ’ J  -

—  Coraz to lepiej. — Zawiązało sięW-^Pr. • 
ryżu s towarzyszenie pod nazw ą : Societe des 
A m isd ela  Russie. P ro tek to ram i i dyrek to ram i 
onego są : grł. dywizji Rolland, adm irał 
L e  T im bre,  grł.  Thory , adm irał Fleuziot de 
Langle ,  m arkiz de Sa in t-Y ves ,  baron de 
C am bourg , dr. Labonne i in. W ażn ie jsze  
z p rog ram u  us tępy  są  nas tępu jące  : Naród 
francuski chow a w g łęb i serca pam ięć odda­
nych przez  R oss ję  us ług  i niezaniedbuje 
żadnej sposobności okazania uczuć w d z ię ­
czności sw o je j .  Z drugiej  s trony w ielka 
liczba patrjo tów  rossyjskich  przekonaną je s t ,
« że do spokoju  E uropy  potrzeba — w ed łu g  
s łów Aleksandra I w yrzeczonych na kongre­
sie w iedeńsk im  — ażeby F rancja  w ielką 
i silną była. W y n ik ł  stąd  prąd  w za jem ny  
sympatji ,  k tórych  u trzym yw anie  i w z m a ­
cnianie j e s t  j a k  najbardziej potrzebnem. 
Członkowie komitetu  m ają  zaszczyt odzywać 
się do w szystkich  bez różnicy s tronnictw  
F rancuzów , którzy w  serdecznem  z R ossją  
porozumieniu widzą ręko jm jęn iepod legośc i  
i całości ich ojczyzny. Będą oni pracowali 
nad zaznajamianiem z w ielkiem cesa rs tw em  
północy, z je g o  cywilizacją, je g o  in teresam i 
zewnętrzneini spólnemi z in teresami Francji ,  
nad rozw o jem  i uła tw ieniem  handlow ych, 
bardzo ju ż  czynnych między dw om a krajam i 
s tosunków , nad obroną s tosunków p rzy ja ­
źni pomiędzy dw om a narodam i przeciwko 
w szystkim  przedsięb iorstw om  i intrygom. » 
R ien  de la Siberie  — kończy Journal de Ge­
neve, z k tóregośm y przetłumaczyli odezwę 
pow yższą,  Jakże z niej d rw ić  muszą m o ­
sk a le ! . .

*
*  *

=  S tosunk i zarobkowe u nas. — P r o w a ­
dzona w  m agistracie m ie jscow ym  sta tystyka 
przem ysłu  łódzkiego w ykazu je ,  że w r .  1889 
w e w szystk ich  zakładach p rzem ysłow ych 
w m. Łodzi pracowało 29,449 robotników, 
w  tej liczbie poddanych zagran icznych  1,322. 
Sum ę za robków  wypłaconych w r. 1889 
w szystk im  robotnikom obliczono na rs r .  
6,853,329. W y p a d a  po 63 z czerneś kopiejek 
dziennie na g łow ę. Z tego się człowiekowi 
z rodziną zwłaszcza u trzym ać trudno, dzi­
w ić się przeto nie można w zras ta jącem u  
niezadowolnieniu. — Zakłady p rzem ysłow e 
przerobiły m ate r ja łu  surow ego , nabytego 
za granicą za r s r .  14,851,483, nabytego 
w  k ra ju  za 16,671,004, a cały ich w y tw ór  
p rzedstaw ia ł w ar tość  rsr.  53,245,276. S p rze­
dano w ciągu roku  tow arów  wyrobionych 
za rs r .  33,505,940. — Budżet zeszłoroczny 
fabryki Scheiblera p rzeds taw ia  czystego 
zysku r s r .  1,310,126, a oprócz tego na 
am ortyzację  oraz kapitał zasobow y przezna­
czono rsr .  630,083.

*

* ¥
=  M appa ludów słowiańskich. — Tygodnik 

Słow ianskija  Izw iestja , przy  założeniu k tó ­
rego p. Piltz dokonał znane pojednanie p o ­
między Polską a Moskwą, ja k o  prem ium  
dla p renum era to rów  swoich dał w ykonaną 
przez p. Zarjenkę, ry tow aną i w  dziewięciu 

I barw ach  odbitą « Mappę ludów s łow iań- 
I skich ». Jes t  to wielki a rkusz  (35 cali d lu -  
| gości,  30 szerokości), ogarnia jący ląd e u r o ­

pe jsk i  przez S łowian zamieszkany. Pod  
J w zględem  technicznym nic m appie  zarzucić 
I nie można. Dołączone do m appy tablice 

pouczaja, j a k  ludy słowiańskie oblicza Sło­
w iań sk ieT ow arzys tw o .  Owóż w ed łu g  obli- 

miu .ego RussC ^h-zm .. - " k u j e  w  E uropie  
521,000 (w Rossy i 80,388,000, w A u s t ro -  
ęg rzech  3 ,096 ,000 , w  Rum unii 16,000 
d.), w  Azji 3,000,000, w  Ameryce 18,000.

■ anica zachodnia plemienia russk iego  idzie 
od N arw y  na P sk ó w , Dynaburg ,  W ilno , 
S u w a łk i , '  Białystok, Sokołów, Garwolin, 
N ow ą-A leksand r]ę  (Puławy), Ja n ó w ,  B ił­
goraj,  J a ro s ław ,  Przem yśl,  Now y Sącz, 
B ard i jów , P re szów  i U ngw ar.  -  Polaków  
zam ieszkuje w  E uropie  11,024,000 (w R os-  
sji 5,912,000, w  A ustr ji  2,654,000, w  N iem ­
czech 2,454,000, w e  F rancji  8,000, w  Anglii 
8,000) i w  Ameryce 5,000. Nadto w  P r u ­
siech mieszka 150,000 Kaszubów. — Serbów  
i Choncatów  zam ieszkuje w  E uropie  6 milj.
119.000, w  Ameryce 10,000. —  Czechów  i 
M orawian  w E urop ie  4,865,000, w  A m eryce
250.000. — Bólgarów  w  Europie 3,112,000. 
— Słow aków  w  E uropie  2,224,000. — S ło -  
tceńców  w E uropie  1,290,000. — Łużyczan  
w  E urop ie  136,000. — Razem tedy kulę 
ziemską pod ług  pana Zarjenki zaludnia 
101,724,000 S łow ian.  Ze w zględu  na w y ­
znanie au tor  m appy naliczy! 68,297,000 Sio - 
w ian  p raw osław nych ,  21,286,000 ka to l i ­
ków , 3,276,000 unitów , -3,276,000 staro- 
w ierców , 1,436,000 pro testan tów  i 900 m a ­
hom etan. Abecadła cyryllickiego używ a 
Słowian 76,256,000 (Rossjanie, Bólgarzy, 
Serbowie), łacińskiego 22,185,000 (Polacy, 
Czesi, Chorwaci,  Łużyczanie). Zaznaczyć 
należy « nieumyślne » om yłk i :  l ft policzenie 
za jedno  R ossjan  (Moskali) i R us inów  ; 2° 
um nie jszen ie  ogólne o miljonów  p a rę  liczby 
P o la k ó w ; 3° podanie liczby P o laków  w  A m e­
ryce przynajm nie j o sto razy  mniej.

*
*  *

=  Moskale na Rusi. — Moskalom, co na 
Rusi, w  skutek  ukazów , zabrania jących P o ­

lakom kupow ania  dóbr ziemskich, majątki 
za bezcen ponabywali,  wcale się dobrze nie 
powodzi. W e d łu g  m em orja łu  dla kijowskie­
go g en e ra ł -g u b e rn a to ra ,  zamieszczonego 
w  Noworossyjskirn Telegrafie, czują się tam: 
oni w  k ra ju  obcym i nieprzyjaznym . Nie- 
sprzyja  im szlachta piolska, bardziej zaś 
jeszcze n iesprzy ją ją  cjhłopi-Rusini. Tych 
ostatnich, w ed ług  m emorjału, pobuntowali 
p rzec iw ko  właścicielom posiadłości wiel­
kich nasłani z R ossji  m irow i pośrednicy 
(sędziowie pokoju) i rozzuchwalili.  S ku t­
kiem tego nabyw cę moskale sami w  m a ją t­
kach mieszkać nie mogli, odłużali się i w y- 
sprzedaw ali ;  Drenteln sta ra ł się złemu 
zaradzić i w  celu tym przedsiębrał środki, 
u t rudn ia jące  położenie Polaków , lecz nie 
p opraw ia jące  położenia Moskali. Nie zdołał 
on zapobiedz buntom  chłopskim, zdarza ją­
cym się po największej części w  m ajątkach 
moskiew skich. Dziś na Rusi Moskale są" 
w  ogóle odłużeni. W y ją te k  od tej regu ły  
je s t  bardzo nieznaczny. Zadanie abrus ien ja  
spadło na barki generała Ignatiew a i zacho­
dzi w ielkie  pytanie, czy on mu podoła..

*  *

=  N a  Kaukazie. — Trzy  w ażne  — czyta­
m y w  N ow ej R eform ie  — nadeszły w ciągu 
ostatnich kilku  miesięcy z Kaukazu w ieśc i :  
Dymissja g en e ra ł -g u b e rn .  ks. Dundukowa- 
K orsakow a;  n iezmiernie liczna em igracja  
ludności m ahom etańskie j z pogranicza Kau- 
kazkiego; w reszc ie  wzmocnienie na K auka­
zie siły zbrojnej i now e wydatki na cele 
s trategiczne i fortyfikacyjne. Nie je s t  to by­
najmniej zestawienie przypadkowe. Trzy te 
fukta. na pozór odosobnione, w ścisłym są 
związku. E m igrac ja  kilkudziesięciu tysięcy 
ludności miejscowej j e s t  niezaprzeczonym 
sym ptom atem  niezadowolenia , wyrazem 
ciężkich i nieznośnych w arunków  b y t u ; 
dym issja  naczelnika rządu  —■ niezaprzeczo- 
nem stw ierdzeniem  lego niezadowolenia, 
u rzędow em  wyznaniem  niepowodzeń poli­
tyki rossyjskiej na Kaukazie. Trzecia w resz­
cie n o w in a — o now ych zarządzeniach w o j­
skow ych, w skazu je  ja sno , że rząd rossy jsk i  
zna je d e n  tylko środek  pacyfikaeyjny, j e d y ­
ny sposób rozw iązyw ania  kw esty j  narodo ­
w ych  i społecznych : siłę pięści — i ś rodek  
ten zaw sze z nową stosuje  ene rg ją  i w y ­
trw ałośc ią  zarówno na Kaukazie, jak  w Kró­
lestw ie  Polskiem , zarówno w Finlandji, j a k  
na L itwie i Rusi.

*
* *

=  Z a b y te k  m ow y polskiej. — Do na jda­
w nie jszych  pom ników  języka polskiego, 
jak iem i s ą :  pieśń  a Boga Rodzico» i psalm 
50, przybył wynaleziony w  P e te rsbu rgu  
przez Dra Brucknera, '  profesora berlińsk ie­
go, u łam ek rękopisu ,  zaw ierającego  ułamki 
kazań o św . Katarzynie, o św . Mikołaju,
0 Trzech Królach, na dzień N. P anny  G ro ­
mnicznej i o św ię tych  aniołach. Kazania te  
wielce są c iekawe pod względem ję zy k o ­
wym i paleograficznym. Odnoszą się one do  
w. XIII i św iadczą,  że ju ż  w w ieku  XIII 
posiadaliśmy zbiory kazań czysto polskich, 
ż e ju ż  kazania nie tylko były m ów ione , 'a le
1 pisane po polsku na w iększą skalę. Fakt 
ten posłuży do badania początków języka 
polskiego i p ierwotnej onego pisowni.

*
* *

. G łód ducha. — Dzienniki poznańskie 
ogłosiły p rzep iękną odezwę zarządu « To­
w arzystw a .czytelni ludowych », w ydaną 
pod hasłem ': a Na głód duchow y ! » Zarząd 
w z y w a  o przys tępow anie  do Tow arzystw a 
z regu la rną  składką i jednorazow ym  d a t -
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kiem. Przytaczamy odezwy tej us tęp  n as tę ­
p u ją cy :  « Tow arzystwo nasze zaspakaja ,
0 ile sił mu starczy, głód duchow y; ale iluż 
łaknących musi odejść od szafam i naszej 
z głodem niezaspokojonym, skoro się zapasy 
co chwila w yczerpują .  Taka  chwila nastała 
znów  dziś ; dla tego wołać musimy do n a ­
szych szanow nych delegatów , kolektorów
1 członków, a wszystkich ludzi dobrej woli, 
żeby wszystkiem i sposobami stara li  się u su ­
nąć z pośród  nas ten głód duchow y, w z r a ­
stający z dniem każdym. » T ow . czytelni 
ludow ych założyło ju ż  z górą  1000 czytelni 
i dziesiątki tysięcy książek polskich dało 
w  ręce ludowi w Poznańskiem , na P rusach ,  
w  W a rm ii  i na Szląsku. Działalność onego 
je s t  szeroko rozgałęziona.

*
* ¥

=  Russica. — Czytamy w  N . R e fo rm ie :
« Do Reichs.-C orresp. donoszą z W a rsz a w y ,  
że now a cerkiew  praw osław na ,  na której 
budow ę preliminowano miljon rubli, ma byc 
zbudow ana na Saskim Placu. —  Rząd ros-  
sy jsk i zamierza wkrótce w ydać  ustaw ę, 
mocą której nie będzie wolno dziennikarzom 
posyłać ar tyku łów  do pism zagranicznych, 
a korespondenci do dzienników po za o b r ę ­
bem Rossji m a ją  złożyć w ysokie kaucje , aby 
w  razie rozszerzania niemiłych dla rządu 
wieści, można z kaucji  potrącać kary  p ie­
niężne. —  Rów nież  u tw orzy ł rząd rossy jsk i  
kom issję  z 4ch członków, pomiędzy którymi 
zna jdu ją  się m inister s p r .  w e w n .  Durnowo 
i jego  towarzysz P lew o, w celu ułożenia 
pro jek tu  do ustaw y, regulujące j stosunki 
Izraelitów w  R o ss j i .*  Żydzi w  Królestw ie 
m a ją  być pod te same co w C esars tw ie  p r a ­
wa, co do w ładania majątkami i osiedlania 
się po wsiach , podciągnięci.

*
* *

=  Z a  dużo szkó ł. — Dzienniki m o sk ie w ­
skie, między innemi W arsz. Dniewnilc, z a ­
pow iada ją  zniesienie w  okręgu  naukow ym  
w arszaw sk im  kilku g im nazjów . Natomiast 
założone być mają szkoły fachowe Założe­
nie szkół fachowych odpowiadałoby po trze­
bom, ale bez uszczerbku edukacji  ogólnej,  
której niedostateczność dotkliwie czuć się 
da je  w  Polsce.

*
* *

=  Z  K rajów  zabranych. — Czego się Mo­
sk w a lęka najmocniej,  w ykazuje  to Kijewla- 
nin , który zamieszcza nas tępujące g r ł . - g u b .  
k ijow sk iego  rozporządzenie, datow ane dnia 
6 m a rc a :  « W  ostatnich czasach  w K ra ju  
po łudniow o-zachodnim  zaczęły się p o w ta ­
rzać wypadki w ykrycia szkół prowadzonych  
potajem nie, tudzież niedozwolonego naucza­
nia dzieci. Ze w zględu  na szczególną szkodę, 
ja k ą  przynoszą rzeczone naruszenia p raw a  
o w ychow aniu  młodzieży w  k ra ju  najwyżej 
powierzonym  mej pieczy, op iera jąc  się na 
punkcie A i B. art. 15 najwyżej za tw ie rdzo­
nych przepisów  o wzmocnionej ochronie, 
uzna łem  za odpowiednie wydać dla Kraju 
połudn. -  zach. nas tępujące obowiązujące 
postanowienie : 1° Surow o przypom ina się 
w szem  i każdem u po szczególe o obowiązku 
bezw arunkow ego  wypełniania p raw a —  
w zbran iającego  urządzać i o tw ierać  w sze l ­
kiego rodzaju  szkól i zakładów naukow ych, 
tudzież uczenia dzieci i wykładu  nauk  przez 
osoby nie mające wym aganych  św iadectw .
   2° W i n n i  zakładania i otwierariła w s p o -
mhionych powyżej szkół* zakładów w y c h o ­
w aw czych  i naukow ych bez zezwolenia 
rządu , podlegają w porządku ad m in is t ra ­
cyjnym (bez sądu, przyp . Red.) karze pie­
niężnej do 500 rsr .  lub aresztow i do trzech

miesięcy. W y so k o ść  kary  pieniężnej lub 
czas t rw an ia  aresztu  określa p. g r ł . -g u b .  
na mocy przedstawień odnośnych g u b e rn a ­
torów . W y k ry te  zaś szkoły i zakłady w y ­
chow aw cze i naukowe natychmiast m ają  być 
zniesione z rozporządzenia odnośnych g u ­
berna to rów . — 3° Osoby, którym d o w ie ­
dziono, iż bez pozwolenia praw nego  uczą 
dzieci,  podlegają na p ierw szy  raz karze 
pieniężnej do rsr .  75 lub aresztow i do trzech 
tygodni, na drugi raz karze pieniężnej do 
wysokości 150 rsr.  lub aresztow i do 6 ty ­
godni. W ysokość  kary pieniężnej lub aresztu 
ustanaw ia się w takim porządku, ja k  w  art. 
p o p rz e d n im .»Komentarza na to niepotrzeba. 
Je s t  to skazówka pew na kierunku, w  k tó ­
rym się zwrócić powinny polskie usiłowania 
patrjotyczne.

*
¥ *

—  O puszczy Białowieżslciej c iekawe Graż- 
danin  podaje szczegóły. Zajmuje ona obszar  
115.000 dziesięcin. P rzestrzeń  ta podzielona 
na 665 dw uw iors tow ych  wydziałów, podzie­
loną być ma na wydzia łów  1,330. Admini­
s trac ja ,  zna jdu jąca  się pod władzą m in is te r­
s tw a  d w o ru ,  podniosła dochód z drzewa, 
sp rzedaw anego  za granicę, pobudowała n o ­
w e  drogi,  zaprowadziła pocztę, telegrafy i 
telefony i pomnożyła straż leśną, która ze 
w zg lędu  na s trategiczną puszczy doniosłość 
pos taw ioną  być ma na stopie wojennej.  
Dzięki troskliw ości dozoru, żubry, które 
w szędzie  indziej wyginęły, chow ają  się co ­
raz lepiej. Dotkliwie czuć się daje  brak 
kolei ż e la z n e j , uniemożliwiającej wywóz 
d rzew a  opalowego. Dla rodziny carskiej 
w  głębi puszczy buduje  się pałacyk m yśliw­
ski.  P a łacyk  j e s t  już  na ukończeniu i tego 
jeszcze lata będzie gotów  na przyjęcie do ­
sto jnych gości, szukających w  łowach sp o ­
sobu na zabijanie czasu, z którym nie wiedzą 
co począć. Dla ich to zabawy rozciągnięte, 
dozór pilny nad odwiecznemi lasami i nad 
zwierzostanem , składającym się z żubrów, 
łosi, je leni, dzików i rozlicznego ptactwa. 
Do puszczy Białowieżslciej odnosi się poda­
nie o mateczniku, zużytkowane przez Mickie­
wicza w « P anu  Tadeuszu* .

W  niej i przytykającej do niej Swisłoc- 
kiej obliczono g rubą zw ierzynę tam się 
gnieżdżącą ; obrachunku dopełniono prze­
ważnie na zasadzie śladów, pozostawionych 
przez zwierza na śniegu. Jak  się okazuje, 
w puszczy Białowieżslciej znajduje s ię :  
żubrów sztuk 341, łosi — 253, jeleni 5, 
sa rn  _  438, dzików — 300 ; nadto w zw ie­
rzyńcu : żubrów  — 97, jeleni — 260, sarn  — 
5 i dzików 60. W  puszczy zaś Swislockioj : 
żubrów  97, ł o s i — 107, sarn  — 97, dzików 
— 40. Łosie , sa rny , je lenie i dziki znajdują 
się po lasach na L itw ie ,  Białorusi i W o ł y ­
niu ; żubry nigdzie już  więcej, ja k  w  dw óch 
wyżej w ymienionych puszczach.

SP IU W Y  EMIGRACYJNE

Z Rapperswylu.
Ze ścisłego rozpatrzenia przez Radę z a ­

w iadu jącą  Muzeum narodowem okazało się : 
1° że na Muzeum żadne nie ciężą d ł u g i ; 
2° że z funduszu stypendialnego Krystyna 
Ostrow skiego  ani jeden  eentim uronionym 
nie został. Bliższe szczegóły do num eru  n a ­
stępnego.

NEKROLOGJA

t
S ta n is ła w  MALINOWSKI,

Oficer w ojsk  polskich z r. 1831, Olicer 
ośw ia ty  pub l iczne j , dyrek tor  Szkoły 
polskiej, mąż cnót i zasług pełen, zmarł 
d. 2 lipca w P aryżu ,  w  78 r. życia. P o­
grzeb odbył się d. 5 t. m. Kościół Panny 
Maryi na Batignolach, w  którym się.od­
były egzekwie, był przepełniony. Ksiądz 
W itkow sk i,  przełożony Missyi Polskiej 
w  P aryżu ,  celebrował. Pomimo n iepo­
gody i ulewnego deszczu, orszak po­
grzebow y złożony z uczniów, kolegów i 
spó łw ygnańców  był liczny. Nad grobem 
przemawiali : 1" ksiądz R. W i lc z y ń s k i ; 
2° Dr K saw ery  Gałęzowslci jako  prezes, 
w imieniu Rady sz k o ln e j ; 3° Dr J a s ie ­
wicz (po francuzku), w  imieniu Byłych 
Uczniów Szkoły po lsk ie j ; 4° Professor 
W a c ła w  Gasztowtt.  Zwłoki złożono 
w  wspólnym  grobie, gdzie spoczywają 
Leonard Rettel i Kazimierz Gregorowicz. 
Cześć pamięci zasłużonego Polaka!

t
J ó z e f R adom iński, uczestnik pow stan ia  

1863, kustosz muzeum rappersw ylsk iego , 
zm arł d. 24 czerwca w R appersw y l w  72 r. 
ćycia.

j .
i

E u z . O strowski, oficer w ojsk  polskich 
r ., r. 1831, zmarł we Lwowie.

f
M aksymilian E d w a rd  W incenty z Goraja 

Breza, oficer b. w o jsk  polskich, ur. r. 1808, 
zmai.ł w  W ięckow icach  pod Poznaniem.

t
K arol C ieszkowski, uczestnik usiłowań 

r. 1863 61, właściciel Horodła, zmarł w  W a r ­
szawie d. 21 czerw ca w 61 r. życia.

t
A polinary Hojfmeister, syhirak, nauczyciel 

muzyki w Krakowie, umarł tamże d. 1 lipca.

O d p o w ied z i od  R e d a k c ji .

Korespondencje z Krakowa i ze Lwowa otrzyma­
liśmy w dniu 15 b. 111., a zatem już zapóźno do nru 69, 
umieścimy je w numerze następnym.

SKŁADKA NA SKARB POLSKI
(złożono w  Administracji « W. P. Słowa. »)

PP. Eisenbeth ojciec, z Szvrajcarji...................... Fr. 5
— synowie Maurycy i Albert (z w ła­
snej ich skarbunki)................................... 5

Wszystkie składki złożone w adm inistracji « W. P. 
Słowa », od dnia Igo stycznia do dnia dzisiejszego 
oddane zostały Zarządowi Skarbu Narodowego r r  Pa­
ryżu.

Ob. H. Tchorzewski, krawiec, 40 , ru e  d u  M a r­
ch e , a  G en ev e , uprasza uprzejmie ob. J. Turskiego 
o przysłanie 11111 adresu swego.

L e  g e r a n t - p r o p r i e t a i r c  : A .  R E I F F  

Pary ż .— Druk. polska, A. Reiffa rue du Four. '


